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Sztuka pudrowania sią
Djalogi o cerze

W  tych  dn iach  zam kn ięto  w  P a ­
ryżu  w y s ta w ę  kosm etyczną., urzą- 
d :oną p rzez  jed n o  p ism o p ośw i^  
c o ii*  sp raw om  Kobiecym  W w y ­
s ta w ie  w z ię ły  u dzia ł w szys tk ie  
p a rysk ie  In s ty tu ty  P ięk n ośc i, któ' 
rych  p rz ed s ta w ic ie le  u d z ie la li na 
m ie jscu  porad , d em on strow a li spo­
sób n a jlep szego  szm iuKow an ia 
tw a rzy .

C hoc iaż ro z le g a ły  r ię  g ło s y  w ie  
szczące, iż  n ow y  ku ior c e ry  „m io ­
d o w y " z  Tiioenemi ru m ień cam i bę­
d zie  „n o s zo n y "  w  rym  roku, oka­
zu je  się , że: p rzec iw n ie  b a rw a  
„ o c r e "  m a bardzo  lic zn e  itwolen- 
n iczK i i ona tego  la ta  nadaw ać  bę­
d z ie  „ to n "  fta p ła z ic h  i  w u zd ro ­
w isk a ch !

T o  teżr lic zn e  b y ły  pan ie  zw ie ­
d za ją ce  w ystaw ę  kosm etyczn ą  i li­
czące  Się, ja k  n a le ży  postępow ać, 
żeby  o trzym a ć  ładn ą  i je d n o litą  
b a rw ę  „ o c r e "  na tw a rzy  i szy i.

P rzy s łu ch a jm y  s ię  d ja lo g o w i, 
pow tarzanem u  k ilk an aśc ie  ra zy  
d z ien n ie  na w y s ta w ie  W jed n ym  
ze znanych  „ Is t itu t  dc Deautć".

—  C h cia łabym  m iec  Cerę o c re  —  
p ow iada  p aryża  nica.

—  JaKą pan i m a sk ó tę?  T łu stą , 
c zy  sucha? —  .za p y tu je  d y rek to r­
ka In s ty tu tu .

—  R a c ze j suchą —  O dpow iada 
szykow na dam a.

—  A  ja k  p an i postępu je , n a j­
p ie rw  sm aru je  parii tw a rz  k re ­
m em , a następn ie u żyw a  pu dru ?

—  N a tu ra ln ie  —  odpow iada  
p ew n a  s ieb ie  e legan tka .

—  O tó ż  to b a rd zo  ź le !  Skóra n ic  
zd ą ży ła  w ch ło n ąć  tłu szczu , K tóry  
p ozos ta je  na p ow ie rzch n i i  tw o rzy  
z pu drem  co t  w  rod za ju  m aski J e ­
ż e li pan i m a Skórę Suchą proszę 
u żyw ać  tłu s tego  Krem u pod  puder, 
a le p u a row a ć  s ię  dop iero , k iedy  
tw a rz  je s t  p ra w ie  su ch a ; trzeba 
w ięc , żeb y  pom ięd zy  n a łożen iem  
Kremu a p u d row an iem  s ię  Upłynął 
p ew ien  czas. W ra z ie  g d yb y  pan i 
śp ieszy ła  s ię  srana i  n ie  m og ła  
c ztk ać , n a leży  b ibu łką  (s ą  w  tym  
ce lu  sp ec ja ln e  b ibu iaste  p a p ie rk i),  
z d ją ć  n a dm iar krem u z  tw a rzy  i 
d op ie ro  pu d row ać O sobom  m ają  
cym tłu s tą  skórę, ra d z im y  n ie  na­
k ładać kremu,- g d y ż  tłu szcz, u ży­
w a n y  na noc w ys ta rcza  im  w  zu­
pełn ości.

—  C zy  krem  pod  pu der p o w i­
n ien  b yć  b ia ły  czy  ró w n ie ż  lekko 
o c re?

T o  za leży  od  te g o  w  jak im  
ton ie  ma b yć  c e ra ; ja śn ie js zym  
czy c iem n ie js zym . D la  „ ś r e d n ie j"  
c e ry  o c re  n ie  p o trzeb a  u żyw ać ko­
lo ro w ego  krem u. A  zatem  b ie rze ­
m y na d w a  p a lce  krem , k tó rym  Się 
zw yk le  pos łu gu jem y i m asu jem y 
n im  lekko tw a rz , idąc  od  b rody  ku 
uszom  i skron iom . N a s tęp n ie  m a­
su jem y czoło. N ie  p ow in n iśm y  za ­
pom inać, ze sm aru je  się zaw sze  
tw a rz  idąc od dołu do g ó ry . N ie ­
k tóre p an ie  zam iast krem u u ży­
w a ją  o liw y , sp ec ja ln e j tu a le tow e j 
o liw y , k tó ra  je s t  w skazan a  dla de­
lik a tn ych  skór. A le  usun ięc ie  nad­
m iaru  o liw y  w ym a ga  w ie c e j za ­
b iegów , trzeb a  tw a rz  ok ładać z im ­

nem] kom presam i, k tó re  zm ien ia  
s ię  c z te ry , p ię ć  ra zy , a n astępn ie  
osu szyć j ą  bibu łką .

—  A  w ięc, k ied y  tw a rz  je s t  p ra ­
w ie  sucha u żyw ać  pu dru ?

—  A le ż  n ie l N ig d y  pudru  . ,< x tV  
nie nakłada s ię  bezpośredn io  na 
krem , ,eżei' chcemy m ieć  aic&am.i> 
ną de lika tn ość  i m a tow ość  cery .

<— Nie rozumiem jak mana po- 
stąpić! — powiada zdziwiona pa­
ryżanka.

—  Na tem  w ła śn ie  p o le ga  ea ł/  
s ek re t ! N a jp ie rw  pudru jem y 
tw a rz  ja sn ym  pudrem , ja k i zw y ­
k le  u żyw a m y ; b ie rzem y  puszek, 
a ibo o s ta te czn ie  trounę w a ty  1 na­
k ładam y gru bą  w a rs tw ę  pudru , 
„m ą c zym y " tw a rz  o b fic ie , tak , że ­
by skóra pok ryta  b y ła  zu pełn ie  
pudrem  N a s tęp n ie  d: e rzem y m ię  
c iu tką  szczo teczkę  i  zd e jm u jem y  
zb y teczn y  puder, u w a ża ją c , żeb y  
tw a rz  była n im  je d n o lic ie  p ok r j ta. 
T rzeba  uw ażać, żeb y  w  je a n y ch  
m ie jscach  n ie  p rześw ieca ła  skóra, 
w  d ru g ich  znów , n ie  sp oczyw a ła  
g ru b a  w a rs tw a  puaru .

—  A  w ię c  d op ie ro  po tym  pu­
d rze  m ożna się  pudrow ać ko lo rem
cc re ?

—  T ak . Z  pudrem  o c re  j/ostę^u- 
jem y  w n a stęp u ją cy  sposób. U ży ­
w am y  in n ego  pu3ZKU łub w a tk i i  
p ozos taw iam y  ch w ilk ę  puder na 
tw a rzy , żeby s ię  z pop rzedn ią  
w a rs tw ą  dob rze  z łą czy ł, u następ ­
n ie  s zczo teczk ą  zd e jm u jem y  naa- 
m ia r  pudru . P u d e r  o ć re  m u »i b yć  
w  bardzo dob i/m  gatunku , nad­
zw y c za jn ie  m ia łk i;  n ie  pow in n i' 
śm y p a trząc  na tw a rz  m ieć  w r ;  
żen ie , ż e  ją  p ok ryw a  k a ta o la sm ; 
pom im o bow iem  pudru  pow -n na 
hyć w id oczn a  deiiica tność _kóry .

—  J ak iego  rożu  do pólicżków  i 
do ust n a ie ży  u żyw a ć  do c e ry  
ocre ?

—  T o  za le ż y  od  ce r/  I k o lo n i 
w łosó w ; ch oc ia ż do k a żd e j ć e ry  
trzeba s tosow ać  in n y  oacień , jed ­
nak m ożem y w  p rzyb  iżen iu  ok re ­
ś lić  ja k ą  b a rw ę  p ow in n a  u żyw ać  
b ru netka  lub  b lon dyn k a  A  w ię c  
b ru netka  o c iem n ej cerze  — ‘ ¥>«• 
w in n a  s tosow ać p u l r y :  1 ) o e ta
różow y , 2 ) C rćo le , 3 ) O cre  S c le iL  
.Da p o lic zk ów  ló ż  c e g la s ty  „b r i-  
qu e“ , a do ust G ren at. a lbo  Oar- 

m il.

B run etka , o ja ś n ie js z e j c e rze  
będzie  u żyw ać  p u d ró w : 1 ) B rzo ­
sk w in io w y  peche, 2 ) A m brę , 8 ) 
C h am ois ; do p o lic zk ów  ró ż ;  M mi- 
darine, a lbo G era n iu m ; dc ust, 
R ubis, a lbo Capucine, a lbo T an go . 
T y c n  sam ych pu d rów  i różu  uży  
w a ją  te ż  rude b lon dynk i.

S za tynk i i b lon dynk i ó c iem n ej 
cerze  p ow in n y  s tosow ać p tid ry : 1 ) 
M o re lo w y , A b r ic o t  dorć, 2 ) O cre, 
3 ) S o le il h ru la n t; da p o lic z k ó w : 
ró ż  O ran ge , a lbo E le c t r ic  lub  A - 
nem one, do u st: D a h lia  i Bagdad.,

B londynk i o ja sn e j c e rże  u żyw a­
ją p u d ró w : 1 ) R ose  O ora il, 2 )
C h a ir  dorć (c ie l is ty  z ło ty , 3 ) O cre. 
Do p o lic zk ów  ró ż  C apu cm e - C la ir  
a lbo Sangu ine, do ust: R ou ge  ćcia- 
tant, F lam m e, C apu cm e c la ir .

W . I  an ge i

T u a l e t y  b a l o w e

Model Nr 2

„Okupacyjny strajk” kucharski
M on s ieu r P ico t, p oćzą ł ku jący  

lek a rz  parysk i, od trzech  la t  po 
s iada ł doskonałą  służącą —  Zu ­
zan nę. P rz ed  k ilkunastu  dniam i, 
zd a rzy ło  się, że Zuzanna, za ja ­
k ieś  drobne p rzew in ien ie  o t r z y ­
m a ła  od lekarza  naganę.

R o zg o ry c zo n a  w ym ów ką i bę­
dąc pod w r ły w e m  n a stro jów  
s tra jk o w ych  dn i P a ry ża , Zu zan ­
na ró w n ie ż  p o s ta n ow iła  og łos ić  
s tra jk , oku pu jąc  ku ch n ;ę i  sp i­
ża rn ię . D z ięk i nam ow om  p o li­
c ja n ta , „p ra eu w n ica  d om ow a " e- 
w aku ow ała  oku pow an y  teren .

N ie  Z rezygn ow a ła  jed n ak  ze 
śew go  p ro jek tu . N ieu s tęp liw a  
służąca udała  s ię  do sw ego  poko­
iku na 6-tem  p ię trze , zabarykado­
w a ła  s ię  na dobre L n ie  opuszcza 
go ju ż  od 8-m iu dni. P o ży w ie n ia  
d os ta rcza  je j  p rz y ja c ie l z a p e r n o -  

cą lin k i. P o n iew a ż  p o lic ja  nie 
chce d a le j in terw en jo w a ć  w  te j 
s p ła w ie , lekarz p os tan ow ił zw ró ­
c ić  s ię  do sęd z iego  0 pom oc. U l i ­
ca paryska , p a s jon u je  s ię  obec­
nie, w  ja k i sposób sędz a  zm usi 
za c ię tą  Zu zan nę do opu szczen ia  

pokoju .

c ik  s ta n ow ią c  ca łą  ozaobę stan i­
ka, pasek  z te g o  sam ego m a te r ja - 
łu zw ią za n y  je s t  s ty łu  na e fek ­
tow ny w ęze ł.

S pódn ica  barazo  szeroka i dłu­
g a  za rów n o  sprzodu  ja k  po bo­
kach, tw o rzą  jakby p ied es ta ł d la 
ea łe j postac i.

O P IS  M O D E L U  N r . 2
B a rd zo  o ry g in a ln y  s tró j b a lo ­

w y, w  k tórym  p ła szcz  g ra  w ie lk ą  
ro lę . Suknia je s t  z  crepe  de Chi- 
ne w  bardzo  duży i ja s k ra w y  de­
seń. Jest ona zu p e łn ie  g ładka, 
bardzo m ało  w y c ię ta  sprzodu i 
ozdob ion a  m ałem i, b u fia s tem i rę ­
kaw kam i. S tan iczek  p rz y le g a  do 
f ig u ry , spódn ica  je s t  obcis ła  w 
b iod rach  i  d op iero  od ko lan  roz­
szerza się, u k łada jąc  w  duże f a ł ­
dy. D łu gość  je j  n ie  je s t  jed n ak o­
w a, sprzodu bow iem  za trzym u je  
s ię  nad sandałk iem , sty łu  zaś do­
tyk a  ziem i.

N a  te j tu a lec ie  w id z im *  w ie ­
czorow y  p łaszcz z n a d zw ycza jn ie  
p rzez ro czys tego , czarn ego  m ater- 
ja łu , p rzez k tó ry  p rześw ieca  suk­
n ia W y ró b  ten n a zyw a  s ię  ,,su- 
p e r lo ig a n z a "  1 je s t  iekKi ł s z tyw ­
ny zarazem .

G órna część p łaszozyka  p rz y le ­
ga  do f ig u ry , p rzyp om in a ją c  s ta ­
nik, n ie w ie lk i k o łn ie rzyK  Kończy 
s ię  sp iczasto . Zap ięc ie  sk łada  się 
z trzech , o k rą g ły ch  gu zik ów , u- 
m ieszczon ych  w  stanie.

N a  p łaszczyku  w id z im y  p e le ­
rynkę, w yg lą d a ją cą  sprzodu  ja k  
duże, s fa łd o w a n e  ręk a w y  i n ada­
ją cą  ca ły  e fek t tem u balów em u 
okryc iu .

D oln a  część p łaszcza  je s t  dość 
obszerna, spada ona ku ziem i od­
s ta ją c  n ieco i fa lu ją c  i je s t  te j 
sam ej d łu gości co spódn ica.

Francine.

W  Jednym  z  p op rzed n ich  a r ty ­
ku łów  p isa łam  o sp acerow ych  
m odelach  f i r m j  Jean  P a tou , te ­
ra z  p rz y jr z y jm y  s ię  tua letum  ba­
low ym  k tó re  w  tym  sezon ie uka­
żą  Się na połudn iu , w  n adm or­
sk ich  Kasynach i na zabaw ach w  
m ounych  uzdrow iskach .

W  k o lek c ji Jana Pa tou  sp o ty ­
kam / p rzed ew szys tk iem  m a te r ja - 
ły  desenm w e, c ieszące  s ię  w  lec ie  
w ie lk iem  pow odzen iem  i ustępu ­
ją c e  m ie js ca  g ładk im  m a ie r ja ło m  
dop iero  z nastan iem  z im y. Jedw a 
bm „ im p r  m e", są ba rdzo  żyw e  w  

tonach , s tan ow iąc  p o łączen ie  
m ocno - ró żo w ych  ton ów  z jasn o 
z ie lon em i i b ia łem i na ciem nem , 
gran atow em  lub cza rn em  tle . B o ­
ga c tw o  ty ch  k o lo ro w  poon eś i j e ­
szcze  p a je tk ow e  w yszyc ie , b ie g ­
nące dokoła k w ia tó w , a lbo w y ­

s zy c ie  z  paciorków ,, nada jące  m a­
te r ia ło m  kró lew sK i p rzepych .

A le  obok te g o  b oga c tw a  b arw  
i  w y rob u  spotykam y te ż  le c iu t­
k ie  tu a le ty  z  lo rgan za , i o rgan źa
0 b ia łym  tle , r.a k tórem  rysu ją  
s ię  desen ie  o b a id zo  de lika tn ych  
b arw ach , np. ró żo w ych  i n ieb ies­
k ich , lub p op ie la ty ch  i  z ie lon ych .

B a lo w e  tu a le ty  firm >  P a to u  oą 
bardzo  m ało w y c ię te  i bardzo sze-- 
rok ie  u dołu, szerokość tę  os ią ga  
s ię  d z ięk i godetom , fa łd om , a lbo 
p rzy  pom ocy  p lis o w a n ia  „sole il**. 
S tan iK i są lekKo drapow an e, rę ­
kaw k i p rzyb ran e  w o la n ta m i, (c o  
im  je s zc ze  d od a je  lek K ośc i)i albo 
tw o rzą c e  sporą  bu fkę. %

T /m  tua łetom  to w a rzy s zy  zaw ­
sze jak aś  n a rzu tk a ; m am y zatem  
albo d łu g i p łaszczyk  p rzez ro czy ­
sty, a lbo bolerKo, lub te ż  żaK iec ik  
p ro s ty  1 k ró tk i, w yk on a n y  z e fek ­
tow nego , p rzera b ia n ego  p a je tka- 
m i m a terja fu .

P R Z Y B R A N IA  G Ł O W Y

Du b a low ych  tu a le t u żyw ałyśm y 
te j z im y  d jadem ów , koron , gw ia zd
1 iftnych  p rzyD rań  z m eta lów , pe­
re ł, k ry s z ta łó w  i tak  d a le j. L e t ­
n ią  ozdobą b a low ą  są —  k w ia ty  i 
p tó3zk i, ba rdzo  pom ysłow o  p rz y ­
p ię te . G ir lan d ę  z k w ia tó w  nos ić  
m ożn a albo sprzodu , a lbo p rze ­
c iw n ie  U p iętą  po bokach  1 styłu , 
nad  loczkam i, spada jącem i do po­
ło w y  szy i.

P rz y b ra n ia  b a low e  g ło w y  zm ie­
n iły  się , g d y ż  uczesan ie  nasze u- 
ie g ło  zupełnem u p rzeo b ra żen iu ; 
w ło sy  są o w ie le  d lu zsze i uk łada­
ją  s ię  w loczk i i karby.

P rz ó d  je s t  n a jc zęśc ie j g ładk i, 
z p rzed z ia łem  z boku lub pośrod-

łu i bardzo  h a rm on ijn e ffi i d e li- 
katnem  po łączen iu  k o lo rów .

S tan iczek  je s t  w y c ię ty  sp icza ­
sto sprzodu, nad k ró tk iem i ręk aw  
kam i unosi s ię  p o d w ó jn y  w o lan -

Firma Jean Patou

Firma Jean Patou

k u  g ło w y  od  SKroni za c zyn a ją  się 
a lbo karby , a lbc  jed en  lub dwa 
lok i, a ty łu  zaś ca ły  rząd  loczków , 
w ięKSzych lub run le jsżych  docho­
d zi do szy i, lub j ą  n a w et pokry-

Model Nr. 1

wa. Czasem  drobne loczk i b iegn ą  
dokoła tw a rzy , s ty łu  zaś tw o rzą  
sute u czesan ie ; pośrodku  g ło w y  
n ie W idzim y śn i jed n ego  karbu , 
w łosy  są zupernie g ładK ie . T en  
k on trast g ła dk ich  w ło só w  i su­
tych  loków  je s t  e fek tem  bardzo 
u żyw anym  w obecn e j m odzie  f r y ­
z je rsk ie j.

Z w róćm y  u w a gę  na uczesan ie  
podane na rys . N r .  1 i p rzyb ran e  
k w ia ta m i i dw om a p taszkam i 
Jest ono ró w n ie  śm ia łe , ja k  
w uzięczn e i m łode.

O P IS  M O D E L U  N r .  1

B ard zo  w y tw orn a  i m łoda tua- 
lets z o rgan za  b ia łego  w  duże 
k w ia ty  ró żo w e  i n ieb iesk ie . F a ­
son jest dość p ro s ty  —  urok te j 
sukni p o lega  na lekkości m ą te r ja -

N O W E L K A  N I E D Z I E L N A

sensacyjn? powieść
Oa* daw n a zn a łem  P a w ła  R u liń -

3k iego  i m ia łem  w rażen ie , że  je s t  
to c z ło w iek  w yk o le jon y  N a  un i­
w e rsy te c ie  m ia ł on kilku k o le g iw  
p os iad a jących  w ie lk ie  zdo ln ośc i 
p isarsk ie , (k tó re  ich  n a s tęp n i*  o- 
k ry ły  s ła w ą ) i ta  zn a jom ość oka­
za ła  Si| s zk od liw a  d la  b ied n ego  
P a w ła . W y o b ra z iło  mu się, że  ma 
ró w n ie ż  ta len t l i t e r a c k i ; p orzu c ił 
p raw o i żacźą ł p isyw ać  artyku ły , 
k ry tyk i, p o e z je  1 n ow elk i, k tóre  z 
w ie lk im  trudem  u n resżcza ł.

L ite ra c k ie  n 'ep ow cd zen ia  i n ie ­
dostatek , w  jak im  ż j ł ,  r o z g o ry ­
c z y ły  go  zupełn ie, in .a ł p re ten s ję  
do ca łego  św ia ta  i za tru w a ł ż y ­
c ie  ż o r ie  i zn a jom ym  n ieu stan n y­
m i narzekan iam i.

T o  też  zd z iw iło  m n ie, k ;edy 
p ew n ego  dn ia  z ja w i!  s ię  Jo m nie 
z ro zp rom ien iow a n ą  tw a rzą  i 
śm iejącem u s ię  oczam i

—  T rzym a m  fo r tu n ę  za o go n ! 
—  za w o ła ł w esoło — > m am  nad­
zw ycza jn ą  sposobność, żeby  w yb ić  
sią i w zb o ga c ic l T e r a *  d op ier  > 

pokażę k im  je s te m !

Co Się s ta ło?  o p o w ia d a j —  
zapyta łem  za in trygow a n y .

—  P ew n e  w y d a w n ic tw o  o g ło s i­
ło  konkurs na sen sacy jn ą  po­
w ieść, p ie rw s za  n agroda  10 ty s ię ­
cy  złotych . N a p is z ę  p ow ieść  i do­
stanę p ien iąd ze . A le  to  b ędz ie  do­
p iero  począ tek ! In n e  w y d a w n i­
c tw a  zw rócą  się do m n ie  z obsta- 
lunkam i, stanę się s ła w n y  i b oga ­
ty !  Zobaczysz, to k w es tja  na j'da )e j 
ro k u !

—  Ż yczę  ci te g o  z ca łego  ser­

ca —  odpow ied zia łem .

U p łyn ę ło  k ilka  m ie s ię c y ; za ­
pom niałem  zu pe łn ie  o konkursie, 
a le  p ew n ego  d n ;a p rzech odząc  b li­
sko m ieszkan ia  Ruhńskifego p rz y ­
pom niałem  sob ie o j  :go p ro jek ­
tach i w s tąp iłem  d ow ied zieć  się, 
ja k  mu szła p raca . Zasta łem  gu 
p rzy  sto liku , za rzu con ym  Stosa­
mi zap isan ych  kartek .

—  W id z is z  —  m ów ił g o rączk o ­
w o —  w szys tk o  d o ią a  sz lo  m i jak  
% p łatka, p ow ieść  zap ow iad a  się 
n a d z w y c za jn ie ; je s t  ty lk o  jed n a  
tsecz, której &ie mogę ój«4ć!

Jedna straszn a  scena... n ie  m o g ę 1 
z n ią  dać sob ie r a d y ! P rzerab iam  
ją  i p rz e ra b ia n i!... N iem a  w  n ie j 
życ ia ... n iem a praw dy... C a la  m o­
ja r r z y s z ło ś ć  od  n ie j z a le ż y ! S ła­
wa... im ię... w szystko ... cd te j sce­
ny, k tóra  je s t  fin a łem , potężn ym  
fin a łem  m o je j pow ieśc i... J e że li 
z tego  n ie w y jd ę , to chyba osza­
le ję  !...

Is to tn ie , w y d a w a ł m i s ię nad­
zw y c za jn ie  podn iecon y, zeszczu ­
p la ł, publadł od p ra cy  j w y s :łk u ; 
zau w aży łem  n a w et k ’ lka  s reb r­
nych w łosów  na skron i. N ie  chcąc 
mu przeszkadzać, opu śc iłem  go 
n iebaw em .

1 zn ów  up łyn ął czas jak iś , k ie ­
dy p ew n ego  dnia R u liń sk i za te ’ e- 
fo n o w a l do m nie, w zy w a ją c  m nie 
do s ieb ie .

—  Ju tro  rano odnoszę rękopis 
do w yd aw n ic tw a , a le  dziś  w ie c zo ­
rem  ch c ia łb ym  ci n iek tó re  ustępy 
m o je j p ow ieśc i p rzeczy ta ć , bę­
dziesz p ie rw szym  k ry tyk iem  m ego 
dzieła, k tóre  je s t  a rcyd z ie łem , m o­
gę  to śm ia ło  p o w ied z ie ć !

N ie  dałem  na s ieb ie  d łu go  cze ­
kać, g d y ż  za c iek a w ia ła  m n ie ta 
ca ła  h iś to r ja  A le  k ied y  R u liń sk i 
o tw o rzy ł m i d rzw i —  p rzes tra s zy ł 
u n ie  je g o  w y g lą d . U  Lat tw a rz

śm ie rte ln ie  b lada, w ło s y  y n ie ła ­
dzie, ubran ie  zm ięte , jak  gdyby w  
n iem  się  p rzesp a ł i ro zw ią za n y  
k raw at. O czy  b ły s zc za ły  jak im ś 
dziw n ym  ogn iem , ru ch y  b y ły  au to­
m atyczne, jak b y  n aw pó ł św iad o ­
me. C icho, sk rad a ją c  się na p a l­
cach p rzeszed ł do sw ego  pokoju  i 
ta jem n iczo  zam knął za nanu 
d rzw i. U s iad ł przy sto liku , w z ią ł 
w rękę  g ru b y  zeszy t. —  S iada j 
p rzy  m n ie  i p os łu ch a j —  rzek ł 
póiszeptem .

Zapa liłem  pap ierosa  i czekałem  
dłuższą ch w ilę , gdy R u lińsk i p rze ­
rzu ca ł n erw ow o kartk i rękopisu , 
n ie  d ecyd u jąc  s ię  od  c zego  ma 
zacząć.

—  N ie  będę c i c zy ta ł inn ych  ro ­
zd zia łów , —  rzek ł nakon iec —  
p rzeczy tam  ty lk o  to, co je s t  n a j­
w iększą  w a rto śc ią  te j  p ow ieśc i, to 
nad czem  b ied zd em  się ty le  czasu. 
K ied y  zb liży ła  s ię data  konkursu 
pow ied z ia łem  sob ie : —  M u szę  te 
scenę m ieć... m uszę... m uszę... że ­
by n ie w iem  c o !- ,  s łu ch a j!

R u liń sk i zaczą ł czy tać . S łu ch a­
łem  go  n a ra ż ie  ob o ję tn ie , a  potem  
z coraz w ięk szem  za in te reso w a ­
n iem ; scena, k tó rą  o p isyw a ł ro z  
w ija ła  s ię  z ja k ą ś  n ieu b łaganą  

konsekwencją! nadzwyczajni i,

drob ia zgow o  zaobserw ow an a  p rze  
fa z a ła  sw oim  rea lizm em , m ia h  w  
sob ie w iz jo n e rsk a  s iłę . C zu łem  jak  
p o w o li w zru szen ie  m n ie  oga rn ia , 
a potem  n iepokó j i zg ro za , ś e ić e  
zaczyn a ło  m i b ić  s iln ie j,  Z imny 
d reszcz p rzeb iega ł od czasu  do 
czasu.

R u liń sk i c zy ta ł, ja k  w  gorączce, 
d rża ł na ca lem  c ie le , ch w ila m i 
tchu  mu b rak ło  i g łos  za łam yw a ł 
się, k rop le  potu  w ys tąp iły  na Czo­
ło. N aK om ec u rw a ł.

—  Tak , to n a d zw ycza jn ie  odda­
ne —  rzek łem  —  z  taką  s iłą , z  ta ­
ką nraw dą...

—  Z  taką p ra w d ą  —  p o w tó rzy ł 
ja k  echo.

—  D osta n iesz  p ie rw s zą  n a g ro ­

dę, n ie mam w ą tp lw ic ś c i!
—  Tak, je s rem  j e j  pew ny —  

rzek ł podnosząc n a g le  g io w ę  z b ły  
skiem  sza lon e j dum y w  ocżaeh :

—  T o  m orders tw o  op isan e tak, 
jdk  gdybyś  je  Dył w id z ia ł — m ó­
w iłem  is to tn ie  p fż-ejęty op o w iad a ­
niem  —  po m istrżd w sk u ! M u szę  
pow in szow ać tw o je j zon ie  —  do­
dałem  w s ta ją c  —  czy m ożna ją  
w id z ie ć .

—  M ó ja  żon a* —  szepnął Ru 
liń sk i, ja k  g d y b y  budzat s ię  że 

snu i nagld rzucając aif ku

drzw iom  za s łon ił je* u joą. —  N ie  
id ź tam , n ie  w o ln o !... Ją  n ie  po­
zw a la m 1 — * Szeptał z obłąKniućih.

Poczu łem  n agie , że  s tó ra  c ie rp ­
n ie  m i ńa ćalefid c ie le , ódefićh fią- 
łem  R u lińsk ifigo , k tó ry  upadł ria 
fo te l i szarpn ą łem  ża  k lam kę 
D rzw i p ro w a d z iły  do syp ia ln n ego  
pokoju  K u liń sk ich .

O eżom  m oim  p rzed s ta w ia ł s ię  
s traszn y  w idok . N a  za lanem  k rw ią  
łóżku le ża ły  zs in ia łe  zw łok i R u liń - 
sk iej. P o k ó j był w m eładziey  
św iadczącym  o oporze, ja k i sta ­
w iła  o f ia r a .  K re w  ju ż  za sch ła , Za­
bó js tw o  m usiało n astąp ić  m in io ­
nej nocy.

—  T y  ją  zab iłeś , żeby  ten  m ord 
op isać  —  zaw o ła łem  ze żgrozą

R u liń sk i rzu c ił s ię  na kolana, 
w yb u ch a jąc  płaczem .

—  N ie  m ogłem  się  op rzeć , n ie  
m ogłem  zw a lczyć  poku sy ! M u s ia ­
łem . m ls ia lem  to z r ó t ić !  N ie  w y ­
da j m n ie  zaraz, b iagam  c ieb ie !... 
N iech  n agrodzą , p o w ie ś ć ! PoterH 
sam  się oddam  w  ręce  p o lic ji  l 
Sam w szystko  w y żh a m l

A le  ok rzyk  m ó j i łkan ie  U m iń ­
sk iego  ś c ią gn ę ły  u w a gę  sąsiadów , 
k tó rzy  za c zę li d ob ijać  s ię  <M 
dfżw i. K to ś  sp ro w ad ził p o lic ję ...
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